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Płomienna mowa Mussoiiniego
7 f ł A # l f f ł n i u a n i  n a  I I I :  a i n l b a t  i i i a I L n  J„Zdecydowani na wizystko, walką doprowadzimy do końca

R Z Y M  (. A T , — A g e n aa  miej przew agi siły straty , które 
Stefani ogłasza tekst przem owie ponieśli A bisyńczycy były  tak
ara, k tóre w ygłosił M ussolin i w 
Eboli, ao  czterech bataljonów  
milicji faszystow skiej, udają* 
cych się do A fry k i"W schód* 
niej:

„Tow arzysze broni, legjoniści 
— ośw iadczył M ussolin i — 
przybyłem  tu taj, aby  przynieść 
wam pozdorw ienie rządu  faszy* 
stow skicgo i m oje w łasne. Po* 
zdraw iam  w as, jako  tow arzyszy 
broni, nie zagrzewając was, po* 
niewaz tego nie potrzebujecie. 
W iem , że spełnicie swój obo* 
w iązek w każdej chwili, jesteś* 
cie w ytrw ali, zwarci, zdecydo* 
wani i gotow . do  w alki żarów* 
no  p o d  względem  fizycznym, 
jak  i duchow ym . Czyż celem o. 
statecznym  wjzystkicr naszych 
poczynań nie jest walka? W e  
w szystkich  doświadczeniach, 
k tóre sto ją przed  wam i bidzie 
przecuź was o ż jw ia ł duch bra* 
terstw a żołnierskiego i hasło i 
„Jeden za w: zystkicn, wszyscy 
za jednego". T ym , którzy usiłu 
ją pow strzym ać nas słowem , lub 
pism em , odpow iem y bohater* 
skim  odruchem  pierw szych na* 
szych oddziałów , k tóre ruszą do 
walki.

Pójdziem y przeciw ko każde* 
mu, w szystko  jedno jaką barwę 
sko ry  będzie miał ten, którv o* 
śm ien się zagrodzić nam drogę. 
Legjoniści-,- przypom nijcie sobie 
bitw ? pod A d u ą . Siły Wtedy by 
ły  n ie ró w n e .; l t  m -. W łochów  
walczyło pfzeęiwko 80 ty#, Abj 
syńęzyków . Bbmimo tak  olbray

wielkie, że po bitw ie w ojska a* 
bisyńskie rozpoczęły odw rót, za 
trzym ując się daleko w górach.

B ohaterstw o żołnierzy włos * 
kich podczas tej b itw y byio  
w spank le . C ały św iat uznał je 
ó w czesny  rząd  w łoski nie umiał 
jednak  ocenić ofiary krw i, złożo 
nej prze* żołnierzy, zajm ując się 
nikczemnemi rozgryw kam i par*

lam entarnem i.
C zasy te m inęły. Czarne ko* 

szule mojej ojczyznyl Ochotni* 
cyl M acie w  swej krw i poczucie 
walki, jak  cała młodzież epok; 
faszystow skiej. Czarne koszule, 
wytrwałego P iem ontu i goreją* 
cej Sycylji — pow .adam  wam, 
że jesteśm y wciągnięci do walki 
o wielkiej doniosłości i ze walkę 
tę zdecydowan: na w szystko,
doprow adzim y do końca."

Zjazd Legionistów w Krakowie
W czoraj rozpoczął się * K r'k o w ie  

łan io  wy Z jazd Cegjomstó1 r. Bę» 
dzie on  m iał charakter uroczyste1 ml * 
nifestacji ku czci M arszalka Phsud* 
skiego.

D ziś w drugim dniu Z jazdu Gene* 
ra ln j Inspektor Sił Zbrojnych gen. 
Ryds S tmgłr - ygłosi do zebranych 
przemówienie. U czestnicv tsgorocz* 
nego Z jazdu wezmą gremialnie udział 
w sypaniu kopca na  Sowińcu oraz zło 
żą ho łd  zw łokom  M arszałka Piłsud* 
skiego w  krypcie iw . Leonarda.

Przem ówienie gen. %ydsa*Smigłego 
oczekiwane jest z wielkiem zaintereso 
waniem. N aogół utrzym ują, ze nie bę 
dzie ono m iało charakteru polityczne 

Gen. Ryaz*Smigiy przem ówi d*> 
legionowej w charakterze naj*

go. V: 
braci

Wydobywanie zw lu  z kopalni
Echa strasznej katastrofy w Nowei Wsi

C H O R Z Ó W  — (P A T ) -  
W czora j w ydoby to  z podziem i 
kopalni „Lech" w  N ow ej W si 
zw łoki dw óch górników , zasy* 
p»nych przed 5 dniam i podczas 
katastrofy  górniczej. Są to  zwło 
' ‘ "  “  ;ika ‘ ‘  '

Kościelnego. O bie ofiary kata* 
strofy  pochodziły  z N ow ej 
W si.

Zanim natrafiono na zwłoki 
zasypanych, kolumna ratowni* 
cza zmuszona była usunąć gru*

przestrzeni 18 m etrów .
D alsza akcja około  wydoby* 

u a  dw óch pozostałych ofiar k« 
tastrofy  jest w  toku . Przypusz* 
czalnie dziś drużyna ratow nicza 
dotrze do miejsca, gdzie zr.ajdu

k i Romana G lusika i Stefana zy pow rtałe na chodniku na ją się dalsi zasypani.

Lotnik i pasażer ponieśli śmierć

i

Ku czci Króla -  Rycerza
Podniosła druaystotf na pobojowisku pod Warno

przedstawiciel ar*W A R N A  (P A T j — N a  mstorycz* cław Jędrteiew icz, 
od ^  am ą, gdzienem  pobojow isku pod  \ ( .  ną, ga 

w roku 1444 poległ niw.cią bohatei- 
ską m iody król polski W ładysław  III, 
walcząc na  czele rycerstw a polskiego 
i węgierskiego z w ojskam i tnreckiemi, 
odbyła się w czoraj w ielka uroczystość 
poświęcenia pom nika • m auzoleum  ku 
esc. kró la • rycerza.

U roczystość uśw ietnili sw oją obec* 
nością k ró l B ułgarjl B orys s  królow ą 
Joanną, przedstawiciel rząd u  Rzplitej 
Polskiej minister W . R. i  O . P . Wa*

edrz
m jl polskiej gen. O rlicz D  szer i  in* 
nL

Inauguracji pom nika d o ao n a ł osobi 
ście k ró l B orys, w ygłaszając okollcz* 
nościowe przem ówienie.

Po  przem ów ieniu k ró l B orysa za* 
b ra ł głos m inister Jędrzejewicz.

P o  zakończeniu tych 'uo rzystośc i 
odby ła  ah rew ja w ojskow a, któr* 
przyjm c *ai k ró l B orys, witany en tu  z* 
jastyczuie przez o d d z‘a ty  w ojskow e i 
tłum y ludności.

M atka zastrzeliła syna
PRAGA lATEl —  W  Luto-! 

m le rsy c a c h . w y d a rzy ła  v się 
w strząsa jącą  fcacedia rodzin
n i .  Żona p rzedstaw iciela  ->ew 
nego to w arzy stw a ' naftow ego 
zastrzeliła  dw om a, s trza łam i

SWego 18-ietjńićgd sytaa, popel-., 
liiajacTi&stępnie- sam pbójstw o.
I : i *
1 Pow odem  strasznego  czynu  
było. oburzenie ‘ z powodu wyu
zdanego trybu życia syna.

W  obawie przed szpiegami
broni sle skutecznie cesarz Abisynii

R ZY M  (A T E ) — D z e n n ik i dono
szą z A ddis A beba, że cesai - abisyń- 
ski zam ierza ogłosić w  A ddis A beba 
stan  oblężenia w celu snaraliżow ania 
ostatnio tu r-w y k !. oży» ionej akcji 
szpiegowskiej ,oraz celem roztocze* 
u la  ścisłej kon tro li nad  uzfldeml .. cre 
nenii, które toubywala w niepokoją*

cej liczbie do stolicy z lasów płasko* 
wzwyżu abisyńskiego.

Bezpośrednim  pow-ydem do projek* 
tow anego zarządzenia ma być incy* 
dent, k tó ry  w fd crzy i się w ostainicb 
dniacL n a  lin ji D i i i  . o — A d d is  Aoc 
ba , na  Ltórej bandyci doprow adzili 
d o  w ykolejenia pociąg j .

przątniecia szczątków samolo-1 kie pow stały wskutek krótkie- 
tu i naprawienia uszKOdzeń, ja- go spięcia.

podczas strasznej katastrofy lotniczej
LONDYN (PAT) — Na linię 

koiejki elek trycznej pod mia
stem spadł samolot wojskowy, 
który, uderzając o przewody e- 
lektryczne. zapalił się. Lotnik 
1 Jągo towarzysz zginęli na 
miejscu.

Komunikacja została na pe
wien czas przerwana, celem u-

wyższego dowódcy w ojskc rego, ucz 
ci rolę i znaczenie M arszałka Piłsud* 
skiego w dzieie odbudow y Polski.

Krą: ą  rów nież pogłoski, że na po* 
siedzeniu Z arządu Głów nego Zwiąż* 
ku  Legionistów zapadnie uchwala w 
sprawie reorganizacji Związku* Podo* 
bnie Związek Legionistów ma sie v 
przyszłości opierać n .e na kołami 
uńejscowych, jak to  było óotycnczas, 
ule na  połach  pułkow ych, które g*u* 
pc tfu będę bez róśnicy miejsca za* 
mieszkania, b . legjonistów  danego puł 
ku.

Sprawy przedwyborcze
Spisy w yborców  na terenie c iegó 

kraju  zostały już sporządzone, Uka* 
załv się : ównież obwieszczenia o po 
dziale okręgow wyborczy rh na  obwf 
dy. W  duiacu najbliższe ch przystąpi! 
będzie m ożna do spraw dzania list w j 
borców , które będą do przejrzenia a  
lokalach komisyj obw odowych. W 
dniach najbliższych zostuna również 
mianowani przew odniczący konnsyj 
obw odow ych i ich zastępcy.

Ta jfu n  s za la ł 
na Filipinach

M A N IL A . (F A T ) — T ajfua 
nawiedził ponow nie w yspy Fu 
lipińskie. N a  w yspie Luzon hu* 
ragan wyrządzi* wiel ue szkody 
Kom unikacja jest przerw ana. 
Liczne miasta zostały odcięte. 
Liczba ofiar katastrofy  jeszcze 
jest nieznana.

W  mieście G ebu Spłonęło 300 
dom ów . K ilka ty n ęcy  m ieszkań 
ców pozostało  bez ^achu nad 
g ło w ą .

Zamordowali szefa potkji japońskiej
JopśMSczYCY z a p o w ia d a j odwet

TOKIO. (PAT) -r Tutejsze 
koła w ojskow e przyw iązują 
wielkie znacztńic do  in ry tlen tu , 
jaki się w ydarzył w  strefie zde* 
m ilitaryzow anej w  C hinach Pół 
nocnych.

uapewniajk śródła japoń 
śk.e, 4  Cnińczyków zam ordow a 
ło gzefa policji japońskiej w Lu 
an-Czou i zraniło śmiertelnie ja  
pońsklego policjanta. Trzech 
morderców aresztowano, czwar 

temu udało się uciec.

Stw ierdzono, :e  są  om  członu 
stow arzyszenia, ,,Ni-bez*. 

piecznyćh K oszul". Japońskie 
władze w ojskew , w ystosow ały 
J o  w ładz chińskich energiczny 
pro test.

Nowy prezenł kolei dla dzieci
Od 8 do 21 sierpnia dzieci będą jeździły bezpłatnie

Zeszłoroczna dobroczynna im 
preza  kolei d la dzieci, p o itg a ia  
ca na bezpłatnym  ich p rzew o
żeniu, a. tak  pógyteęzńa, 
ztA  dlą uoożśz< j  d /ja tw y , bę 
dzi,e powtórzona i w  tvm  roku, 
-w niecoj zm ienionej' formie

• \ b . • • '
• W  ciągu dw ^ch-tygodn i t  j. 

od 8 do 21 Sierpnia w łącznie 
każda osoba dorosła będzie mo
gła D.zewieźć cezpłatnie czwo 
ro dzieci w vdeku do la t 14 w łą 
cznie. P rzedłużenie tego  term i 
nu nie nastani w żadnym  razie .

Do zabran ia ze soba bezpłat 
nie dzieci daje upraw nienie o- 
Icazanie p rzez  opiekuna nietyl- 
ko Jednorazowego biletu nor-

Dociąg osobowy, lecz tajdze bi 
let na pociąg pośpieszny, lub 
na ,linj.e państw ow ych  koleji 
n^ąskotorowycji N

P rz y  biletacn rla p rz e iazd  po 
w yżej 300 km dopuszczona bę 
dzję jednofazow a j p rzerw a w 
podróży. ;

P o m ew ar w  zeszłym  roku ża 
uw ażono, i t  wiele Osób doros
łych zabierało nieznane sobie 
dzieci, pozostaw ia jąc  je W dro 
dze w łasnem u ich losowi, w 
tvm  roku  opiekun, kupując bi
let dla siebie bedzie m usiał ró
w nocześnie nabyć dla każdego 
dziecka spec ja lny  b ilet kontro l 
ny, w  cenie 20 gr., a p rzed  roz 
poczęciem  p o dróży  w pisać dc

malnem lub podmiejskiego a- tego biletu nazwisko swoje i

dziecka oraz położyć swój pod
pis pod zobow iązaniem  do ópie 
kow anią s ie , dzieckiem w ar^ r 
dze. • ..  ...
s Bez w ypełnienia bilem kon
tro lnego  i bez podpisania ; go 
przez podróżnego bilet nie bę
dzie w ażny .

Jad ą cy  z dziećmi Dowinn; r a 
w czasu zg łaszać sie dó kas p i ' 
le tov 'vch Iud biur Podróży a ż i  
b”  uniknąć natłoku przw k a
sach.

B agaż ręczny  nie może być 
zab ierany  w ilości w .ększej, 
niż 30 k g . na osobę dorosła i 
10 kg. na każde dzieckc.

Z powyższej ulgi w reku ze* 
skorzystało
o ą ^ .

Zniżka do kio :
d la  C zy teln rków  „ O s ta tn ic h  Win dc n o ś  ci I  rskcaretich** 

^Tażny tylko w dni» 6 sierpnia 1935 r



<4tr. a O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr. 21fi.

U/esoly Kącik “

SŁOM IANI W D O W C Y
D laczego m ąż, k tórego  żona 

w yjechała n a  letnisko n azy w a 
sie słom ianym  w dow cem ?

C zy  dlatego, że sie pali lak  
s łom a?

C zy  dlatego, że po w yjeżdzie 
żony czuje się lekki, jak  sjo- 
m a?

P y ta łem  się już o to kilku sio 
m ianych wdowców 1 żaden nie 
potrafił mi w y tłum aczyć skąd 
sie ta  nazw a bierze.

W szy scy  ty lko jednogłośnie 
stw ierdzili, że słom iane wdo
w ieństw a to  b ardzo  m iły okres 
w  życiu człow ieka żonatego.

I tyjko dwie m a złe strony . 
W  przeciw ieństw ie do zw ykłe
go w dow ieństw a trw a bardzo 
kró tko  i kończy się często nie 
przyjem nie.

Żony! W y, k tóre po ciężkich 
trudach  letn iskow ych w racacie 
do pieleszy dom ow ych! U prze 
dzajcie zaw czasu  o swoim  po
w rocie. Bo m oże sie w am  p rzy  
d arzy ć  to. co się p rzy d a rz y ło  
jednorocznej m ężatce uani Loli.

Jednorocznej, to  znaczy , że 
choć m iała dużo w ięcej niż rok, 
ro k  dopiero by ła po ślubie.

P an i Lola niespodzianie w ró 
c ila  z K rynicy . P o g o d y  nie do 
p isy w ały , więc, nie uprzedza
jąc  m ęża, spakow ała  m anatk i i
0 północy zapukała  do sw ego 
w arszaw skiego  gniazdka.

D rzw i o tw o rzy ła  jej zaspana  
pokojów ka W andzia.

—  C o s ły ch ać?  —  dopytyw a 
ła  się w przedpokoju  pani Lola. 
— Jak  pan się sp raw ow ał?  Był 
w ierny?

W andzia ziew nęła szeroko.
—  Ja  tam  narzekać nie mo

gę. V
P an i Lola spo jrza ła  podejrzli 

wie i tkn ięta złem  przeczuciem  
w padła do sypialni.

M ąż leżał w łóżku. Na porę
czy zw isała sukienka W andzi. 
Na krześle dam ska bielizna..

Zrozum iała w szystko .
—  P o d ły ! —  cisnęła w  prze

strzeń  oskarżenie. W ybiegła, 
trzasn ąw szy  drzw iam i.

—  Lolciu! Lolciu! —  dobie
gło ją  wołanie m ęża.

Ale pani Lola za trzy m ała  się 
dopiero na ulicy.

—  Dokfld teraz pójdę? —  m y 
ślała tłum iąc płacz. —  G odzina 
pierw sza... P o d ły  Janek, podły! 
W  rok po ślubie, tak  o rd y n a r
nie zdradzać!

Jechać do rodziców ?.. Zbyt 
m ocno m ogą sobie w ziąć do ser 
ca... Szczególnie ojciec! P ocz
ciw y, s ta ry  ojciec! Nie! Lepiej 
m u o tern nie m ówić!

P o jedzie  do rodziców , ale o 
zd radzie Jan k a  nic nie powie! 
O t poprostu  pokłóciła się z nim
1 uciekła.

P o  kw adransie  pani Lola 
dzw oniła do m ieszkania rodzi
ców.

O tw orzy ł jej rozespany  oj
ciec w negliżu.

—  Lolcia! —  p rzeraził się. 
^  O tej p o rze? Co się s ta ło?

—  P rzy jech a łam  z K rynicy 
i pokłóciłam  się z Jankiem ... 
Odzie m am a?

Nie czekając na odpowiedź, 
pobiegła do sypialni...

— Lolciu. Lolciu! —  jęknął 
oiciec. — M am y niem a!.. W czo 
r; i w yjechała...

Pani Lola uchnefa drzwi sv- 
P ;aliii.

Na łóżku w koszuli siedziała 
w ym alow ana blondynka i pali
ła  papierosa. S pojrzała’ srmew- 
r  . na p rzerażona panią Lole.

Zbrodnia maltretowanej kobiety
Zabiła  męża, Który skłaniał ją do nierządu

Poznali się w  kinie. Erotycz* 
na treść obrazu  tak  podniecają* 
co podziała ła na Franciszka Za 
rębskiego, że nie m ógł się oprzeć 
spojrzeniu  dam y obok  siedzącej 
i wszczął z nią rozm ow ę.

Znajom ość nie by ła  przelot* 
na. Z arębsk i w yznaczał randki 
pannie Z ofji i w  czasie dłuż* 
szych pogaw ędek na sam otnej 
ławce w  parku  szeptał czułe 
słów ka. P anna Z ofja  nie była 
głucha na głos serca am anta i 
odpow iedziała m u wzajemnoś* 
cią. W reszcie p ark a  doszła do 
porozum ienia i zanim  ślub na* 
stąpił — panna Z ofja  zm uszona

była  ratow ać się przed  macie* 
rzyństw em .

W reszcie pobrali się, lecz od 
tej chwili m iast zgody zapano* 
w ały  rozdźw ięki. O n  mieszkał 
w  dom u akadem ickim  — ona 
zaś u  swych rodziców . Spoty* 
kali się jeno od  czasu do czasu.

Lecz taki stan rzeczy uprzy* 
krzył sobie p. Franciszek i po* 
stanow ił zerwać z żoną. I gdy 
wreszcie naw iązał k o n tak t z in* 
ną kobietą — bom ba pękła.

Zniechęcona do życia. Bied* 
na, głodna, zgłaszała się pani 
Z ofja  Z arębska dc  męża o ali* 
m enty, k tóre m ógł zresztą pła*

cić, gdyż zajmował poważne 
stanowisko w UbezpicCzaLii 
Społecznej. O dchodziła zazwy* 
czaj z kwitkiem i wymysłami.

Pewnego dnia nieszczęśliwa 
kobieta postanow iła  kategorycz 
nie rozm ów ić się z mężem, a 
właściwie b. mężem i w  tym  ce* 
lu  udała się doń do biura. Przy* 
jął ją chłodno, niechętnie. G dy  
rozm ow a weszła na to ry  wzaje* 
m nych stosunków  i p. Z ofja do 
m agała się alim entów  — wów* 
czas p. Z arębsk i rzucił k ilka so* 
czystych epitetów , proponując 
małżonce róg ulicy... W  odpo* 
wiedzi na tę ciężką zniewagę — 
p. Zofja, nie panując juz nad

Niezw ykły proces o nieobyczajne wybryki
Dzielny strażak w ogniu oskarżeń dwu letniczek

Dwie nadobne w arszaw ianki 
panie P . F . i A. F-k. u radziły  
spędzić lato  w przepięknej miej 
cow ości D ługosiodło. W ynaję ły  
uroczą willę od oficera m iejsco 
wcj s traż y  ogniowej.

C zy tQ piękno natu ry , czy 
też dzielna postaw a gospoda
rza spraw iły , że obie panie po
czuły do niego sen tym ent. Ale 
cóż, kiedy oficer s traż y  cnotli
wie w ykonyw ał swe obowiązki 
m ęża i ojca dwuch synów , y c a  
le nie m ając  zam iaru  gasić... mi 
łosnych  zapałów  sw ych  lokato 
rek.

Zdziwił sie tedy  niepom ier
nie, gdy o trzym ał w ezw anie do 
sądu w ch arak terze  oskarżone 
go. Zdum ienie jego nie miało 
granic, gdv sędzia surow ym  to 
nem  zap y ta ł:

—  C zy p rzyznaje  si? pan do 
winy, że dopuszczał się pan 
n ieobyczajnych w ybryków  wo 
hec sw ych lokato rek?

Jed y n ą  odpowiedzią, jaką 
zdołał w ykrz tusić  ze zdław io
nego g a rd ła  oskarżony, było:

—  Nie. Nic nie wiem. Do ni
czego się nie poczuw am .

—  P ro szę  w ezw ać św iadka 
— zaw ołał sędzia.

Na salę w eszła urodziw a pani 
P. F . ze sm utnie zw ieszoną gło 
wą. Sędzia p rzystąp ił do u sta
lenia personaliów .

—  C zy  pani jest m ężatką?

— T ak, ale dzieci nie m am  i 
chyba iuż nigdy nie będę miała.

Tu pani F. z pełnym  g o ry czy  
w y razem  oczu zerknęła w s tro  
nę. oskarżonego.

—  C zy pani je s t obca dla os
karżonego?

—  Zupełnie. O bcowaliśm y 
tylko przez ścianę.

Mina p. F. pyła jeszcze sm ut 
niejsza.

—  P ro szę  opowiedzieć, co pa 
ni w iadom o w tej spraw ie.

—  W ysoki Sądzie. O skarżo 
ny publicznie rozbierał się do 
pasa. ILe ra zy  m ył się p rzy  stu 
dni, byłam  n arażona na oglą
danie jego torsu.

— 1 cóż? P an i uw aża ten wi 
dok za obrazę uczuć?

— E ste tycznych  —  nie, ale 
widok ten zaw sze w zruszał 
mnie do głębi.

—  C zy  nie m ogła pani na to 
zw rócić uw agi oskarżonem u?

—  Robiłam  to nieraz. Mówi
łam, że idę do studni, ale on tył 
ko w odpuwiedzi odw racał się 
do mnie plecam i i m ył się da
lej. Żeby choć dc mnie słowo 
przem ów ił —  ale nic. Zachow y 
w ał sie, jak  gbur, k tó ry  nie u- 
mie uszanow ać drogich uczuć 
niew iasty.

—  Ah, o to pani idzie! T eraz 
rozum iem . P roszę następnego 
św iadka!

Na salę w chodzi pani A. F-k.

Program  rad jow y
6,30 Pieśń. 6.33 Pobudka. 6,36 Gim 

nastyka. 6,50 M uzyka. 12,15 Koncert 
O rkiestry  P. R, 13,00 Chwilka dla ko 
biet. 13,05 M uzyka. 13,30 „Z rynku 
pracy“ . 15JO Zespół salonowy. 16,00 
„Skrzynka P. K. 0 . “ . 16,15 Koncert
16,50 Codzienny odcinek prozy. — 
17,00 Transmisja fragm entu ze Z jazdu 
Legjonistów w Krakowie. 18,00 „W 
piasku w ybrzeży". 18,10 „M inuta poe 
zji“ . 18,15 „Cała Polska śpiewa". —
18.30 „Skrzynka techniczna". 18,45 
Płyty. 19,15 K oncert reklamowy. —
19.30 Recital fortepianowy. 19,50 Po

— 'leż  w ychow ani.! — m ru 
knęła. — Nie wie pani. że jak 
się wchodzi, to sie przedtem 
rutka?!

♦ łjt ♦

Żony w racające  z letnisk! 
U przedzajcie o dniu i godzinie 
pow rotu.

Napoleon Sądiiz.

gadanka aktualna. 20,0C Pogadanka 
rolnicza. 20,10 K oncert orkiestry woj 
skowej. 21,000 Pierwsze dni wojska 
polskiego’ . 22,30 Reportaż z trasy 
M arszu Szlakiem Kadrówki. 22,35 
W iadomości sportowe, 22,45 M uzyka,

K O N CER T SO LISTO W  
Dziś o godz, 16.15 wystąpi* przed 

mikrołonem  rozgłośni w arszawskiej: 
Józef G aczyński, (transm isja z rozgło 
śni T oruńskiej), śpiewak, który nie* 
daw no uzyska) na  konkursie śpiewa* 
czym w T oruniu  pierwsze miejsce, 
oraz warszawski w iolonczelista la d e . 
usz Kowalski. W program ie utwory 
kom pozytorów  obcych i polskich.

W SPO M N IEN IE  U ŁA Ń SK IEJ 
W IEC ZO R N ICY

W codziennym radjow ym  odcinku 
prozy, nadany zostanie dziś o godz.
16,50 fragment „Pierwszej rocznicy" 
Juljusza K aden » Bandrow skiego. 
Świetny stylista w w yrzeźbionym  
fragmencie swej prozy, ukazuje d rob  
ną scenę, gdy w uroczystą pierwszą 
rocznicę wymarszu patro lu  Beliny, 
Brygadier Piłsudski brał udział w 
ułańskiej wieczornicy.

P1KKWSZE D N I 
W O JSK A  POLSKIEGO 

Dziś o godz. 21,00 radiostacja war 
szawska nadaje audycję literacko»mu» 
zyczną w  opracow aniu dr. ladeusza 
Makowieckiego p. i .  „Pierwsze dni

W idać, że czuje sie nięswojo,
—  A cj pani w iadom o w tej 

spraw ie?
—  P ro szę  Sadu. N aprzeciw  

okna m ego pokoju był budyne
czek, pao  sędzia dom yśla się, 
taki... do jakiego królowie na
wet pieszo chodzą.

O skarżony  zaw sze, kiedy ja 
siedziałam  p rzv  oknie, nie k rę
pując się w cale tem, chodził do 
tego budyneczku.

—  A długo pani siadyw ała 
przy  oknie?

—  C ały  dzień, przecież 
deszcz w ciąż padał i pokoju nie 
m ożna było opuszczać.

T u już sędziego opuściła cier 
pliwość i nie czekając na dal
sze zeznania, uniewinnił oskar 
żonego.

starganem i nerwami, strzeliła 
do męża, kładąc go trupem  na 
miejscu.

W  sądzie rozpraw a odbyła 
się częściowo przy drzw iach za 
m kniętych, poprzez które nie 
przedostały  się tajemnice poży* 
cia m ałżeńskiego. W iadom o by  
ło, o czem zresztą w kuluarach 
sądu m ów iono, że zabity m ałżo 
nek zaraził ciężką chorobą os* 
karżoną, a gdy się to stało—po 
rzucił.

Sąd O kręgow y uznał Zaręo* 
ską w inną zabójstw a w  stanie 
silnego w zruszenia psychiczne* 
go i skazał ją na 6 lat więzienia, 
zasądzając pow ództw o na rzecz 
siostry  zmarłego.

N a  wczorajszej rozpraw ie w 
Sądzie A' ' "nym w  W ąrsza  
wie przybyła Z arębska p od  es* 
kortą policyjną. W szak  p .-eb v  
w a w  więzieniu od  czasu popeł 
nienia zbrodni. Po zajęciu miej 
sca — Z arębska poczęła szlo* 
chać. Spazm atyczny płacz nie 
pozw olił jej dawać odpow iedzi. 
W reszcie uspokoiw szy się nie* 
co — ośw iadczyła:

— Przyznaje się do w iny 1 
proszę o łagodny w y r .‘er kary . 
W  gabinecie męża zamierzałam 
popełnić s f i - - ' . - ! -* . . . ,  i„r - e ^y  
zachował się względem  mnie 
bru taln ie  i w skazał m i miejsce 
zarobku, o k tórem  w sty d  mi na 
wet m ówić — nie w ytrzym ałam .

Po zam knięciu p rz tw o d u  są* 
dow ego głos zaorał p rok . Swier 
czewski, dom agając się kary  za 
zabójstw o z prem edytacją, zaś 
obrońca adw . M . E ttinger wno* 
sił o złagodzenie w ym iaru.

Po naradzie Sąd A pelacyjny 
w yrok  I instancji zatw ierdził.

N A  M A Ł E J  WOKANDZIE.

D o b r y  a p e t y t
(A.E.) Na przyjęciu a pań

stwu  tL yziorków  wrzało, ni- 
czern w ulu.

Goście, spoceni i czerwoni, 
jak raki, tańczyli zawzięcie, po 
wietrze zaś było tak geste, że 
czapkę w niem można było za 
wiesić.

—  Panie harmonistol Rżnij 
pan na całego!

—  O tak! 1 bigłem!
—  Uwaga, psze państwa! Ja 

prowadzę. Brać sie za rączki i 
wkółko. Panie Feluś, gdzie pan 
partnerkie łapiesz? Za rączkie 
nie za nóżkie powiedziałem!

Obecnie insza figura! Panny  
robią pośrodeczku, panowie pod 
ścianami. W esoło! A tera para 
mi! Każden chw yta swoją brza 
ne i obija ją o ścianę!

Po tańcach goście poczuli 
gw ałtow ny apetyt i hurmem ru 
szyli do stołu.

—  O rany Julek, patrzne, 
wiele siw uchy!

— A i Piwonia także samo 
jest.

— Pańskie zdrowie, panie 
Onufry.

—  Najlepszego!
—  Panie Feluś, akuratnie na 

mojem wachlarzu pan usiadł.
—  O, choroba! Nie wiedzia

łem. skad mi tak wieje!
—  W eź pan serdelka, panie 

Bonifacy!
—  Dziękuję pani gospodyni, 

zjadłem już jednego.
—  Sama widziałam, jakeś pan 

cztery  opchnąl. Ale nie szkodzi, 
jeszcze jednego w eź pan.

&rzy^ sam ym  końcu stołu sie

dział m ilczący pan Stanisław  
W iśniewski. B y ł w barazo po
nurym  nastroju, ale jadł, jakby  
tr z y  lata pościł.

Siedzący obok ucztowntcy  
śledzili złem  okiem pana Stani 
sława i spustoszenie, jakie c zy  
nil na stole. N ikt jednak pary z  
ust nie puścił.

Ale gdy pan Staniław przysu  
nąl do siebie talerz z  boczkiem  
w ędzonym  i począł go gorliwie 
wsuwać, nie w ytrzym ał Antoni 
Kobiel i rzek ł:

—  Panie szanow ny, może  
byś pan zostawił kaw ałek?

—  A  po cholerą?. —  odpari 
pan Stanisław, nie przestając  
pracować szczekam i.

—  Bo m y  takżesam o boczek  
lubiemy.

Ale nie tak, jak ja!  — 
mruknął pan Stanisław.

W ów czas Antoni Kobiel chw y  
ctt talerz z  boczkiem i rąbnął 
nim pana Stanisława po głowie. 
Pan Stanisław  w odpowiedzi 
cisnął w przeciwnika butelką 
po piwie, ale źle wycelował i 
trafił relusia Ożarkowskiegn. 
Ten znowu myśląc, że butelką 
rzucił Onufry Smoła, rąbnął go 
w ząby i po chwili wywiązała  
sią ogólna bijatyka, w której 
żaden gość nie zachował neu
tralności.

Rezultatem hvła rozpraw a w 
Sądzie Grodzkim (Oddział 2I ł  
i trzydniowa paka, na którą ska  
zani zostali Stanisław W iśniew  
ski, 'Antoni Kobiel i paru i,mych 
uczestników .

ł
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OWOC CHU
Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem

K siądz S te fa ' tłum aczył Hełzinie:
— T w ój żal i tw oja skrucha, choćby by ły  jak 

/iajbardzisj szczere... nie m ogą przeszkodzić tem u, że 
prędzej czy późniei ludzie dow iedzą się o twej zbro* 
dni. A le w tedy  zniesiesz sw oją karę z p o k o rą  i ulgą, 
bo  będziesz micia św iadom ość, że sw ój grztch  wyz» 
nałaś B ogu z całą ufnością i że O n ci go odpuścił. 
W  tych  w arunkach  żadna kara ludzka nie w yda ci 
się ciężką. I w iedz, że lepiej odpokutow ać swój 
gżzech na ziemi, niż w  zaświatach. C oś tu  odpoku* 
tow ała  przed Bogiem i p rzed  ludźm i, za to  już po 
śm ierci poku tow ać nie będziesz i możesz być zba* 
w ioną. A  gdybyś naw et na ziemi uniknęła kary, to 
nie unikniesz jej na Sądzie O statecznym  i w tedy 
będziesz po tęp iona na wieki.

M ów ił tak  jeszcze długo i m ógłby mówić dw a 
i tr*y razy dłużej, ale by ł to  już ty lko  gtoch rzucany
0 ścianę..

H ełzina oddaw na go juz nie słuchała.
P ow tarzała sobie z wielkiem przerażeniem wciąż 

jeszcze ty lk o  jed n o :
— Poco mi by ła  ta cała spow iedź? N aco  mi się 

to  zda ło? Przecież ja  ty lko  po to  sama na siebie i na 
R ym kiew icza kapow ałam , żeby uchronić się od  kary 
w :ęzienia, albo może i jeszcze gorszej? A  teraz co? 
Jeszcze gorzej, bo  o ile przed tem miałam jeszcze 
jakąś nadzieję, to  teraz już nie mam żadnej... N ik t
1 mc nie uchroni mnie od ciężkiej kary...

K s’id z  Stefan nakazał Hełzinie zmówić modlitw
wy.

— O , proszę księdza — proboszcza, k iedy  ja 
już naw et nie wiem, kiedy się spow iadałam . Zapom* 
niąłam w szyściuteńko — przyznała się szczerze.

— M ów  więc za m ną ••••
I  zaczął:
— C onfiteor D eo om nipotenti...
Potem  wszakże postanow ił to  samo powiedzieć 

po polsku , aby H ełzina dobrze zrozum iała całą 
Świętość spow iedzi.

M usiała  więc teraz pow tarzać za nim po  polsku:
— Spow ,adam  się Bogu wszechmogącemu...
G d y  wreszcie skończyli, ksiądz rzekł po  na*

m yślc:
— U dzielę ci rozgrzeszenia... ale zm ów akt 

skruchy,..
— K iedy proszę księdza — proboszcza też nie 

pam iętam ...
— W ięc pow tarzaj za mną...
I  m ów ił cichym szeptem :
— Boże m iłosierny, załt^ę głęboko, żem się do*

puściła T w ej obrazy, bo  wiem, żeś nieskończenie 
m iłościw y i że grzechy ludzkie są C i w ielką go* 
ryczą...

H ełzina posłusznie pow tarzała:
— Boże m iłosierny, żałuję głęboko.
K siądz rzekł:
— Pow tórz sobie raz jeszcze w  duchu ak t skru* 

chy i błagaj Boga o przebaczenie za to, żeś się dopu* 
ściła obrazy Boskiej. Ja zaś tymczasem będę udzie* 
lal ci rozgrzeszenia...

H ełzm a opuściła 'g łow ę i złożyła rę:e, jak do 
pacierza.

K siądz Stefan wygłaszał z całą pow agą i świa* 
dom ością doniosłości chwili słowa rozgrzeszenia:

— O dpuszczam  ci tw oje grzechy w  imię O jca 
i Syna i D ucha Świętego...

T u  H ełzina w stała.
W n e t potem  zapytała rezolutnie i rzeczowo:
— A  jak  tam  będzie z m oją pokutą proszę 

księdza * p icboszcza? C o mi ksiądz proboszcz zada 
za p o k u tę?  Bo tam ten ksiądz, co to  się spow iadałam  
o ten mój pierw szy grzech z doktorem  R ym kiew i' 
czem, to  mi tak  bardzo  wielkiej p oku ty  nie zadał, 
a to  przecież by ł napraw dę ogrom ny grzech, bo prze* 
cież tak  zadawać się z mężczyznami bez ślubu, to  
iuż chyba nic gorszego niema... A tym  razem wła* 
ściwie przecież nic się nie stało. Zabrałam  rzeczy* 
wiście parę groszy tem u Kurcewiczowi, ale przecier 
do  g robu  nie zabrałby ich ze sobą. Spadkobierców  
też nie miał, a zresztą, przecież i tak  już tych piehię* 
dzy nie mam, bo mi je zabrali. W ięc chyba teraz na 
lżejszą karę zasługuje, no nie?

— Zależy, jak  k to  uważa. Ja znów  powiedział* 
bym , że tam to by ł m niejszy grzech, bo  duch może 
być w człowieku naw et najsilniejszy, ale ciało jest

C z y t a j c i e

W e s o ł e  W i a d o m o ś c i
C e n a  1 0 g r o s z y

słabe i nie każdy  ma siły oprzeć się pokusom  ciele* 
snyin. A le to  jest rzecz naturalna i nie oparta na 
obrzydliw ej chciwości, więc co do mnie uważam, że 
za tam ten grzech w iększa czy m niejsza poku ta  wy* 
starczała, tu  zaś nie...

— Jak to ?  N ie rozumiem księdza proboszcza...
— Zaraz ci tu  wytłum aczę. Z brodn ia  twoja, 

m oje dziecko, jest zbyt wielka, aby taka czy inna 
poku ta  m ogła ją odkupić. N iem asz innej pokuty  
w  tym  w ypadku, Jak iść do sędziego śledczego 
i przyznać się szczerze do w szystkiego. Jest to  ko* 
nieezne, bo  pogarszasz tw ój grzech tem, iż dopusz* 
czasz do tego, aby tw ego męża, najzupełniej nie* 
w innego, przetrzym yw ano w  więzieniu. Natych* 
m iast, dziś jeszcze masz iść do sędziego śledczego....

— Ależ, proszę księdza — proboszcza, toż to 
najzupełniej niemożliwe. Przecież on mnie odrazu 
przyskrzyni... z pewnością...

— M im o to  pow innaś tak  uczynić... o ile, oczy* 
wiście tw o ja  skrucha była szczera...

H ełzinie nie m ogło się to  w szystko pomieścić 
w głowic.

Rzekła w  szczerem oburzeniu:
— T o  na djabła ja to  w szystko tu  opowiada* 

łam, żeby potem  to  w szystko raz jeszcze opowia* 
dać sędziem u śledczemu...

— Pow ściągnij tw ój język, dziecko, i nie wspo* 
m inaj złego ducha w  p rzyby tku  Bożym.

H ełzina zrozum iała, że wyraziła się niewłaści
w e , ale wciąż jeszcze nie m ogła się zżyć z tą m yślą 
i uśw iadom ić sobie w ytw orzonego stanu rzeczy.

W ypow iedzia ła  więc tę samą m yśl raz jeszcze 
ty lko  już delikatniej:

— B ardzo przepraszam  księdza * proboszcza, żt 
nu  się w ypsnęło nieodpow iednie słów ko, ale chcia* 
łam ty lko  powiedzieć, że czy to  w arto  się spowia* 
dać księdzu, żeby potem  być zm uszoną to  w szystko 
pow tarzać rozm aitym  „glinom “ i innym  takim  łapa* 
Czom?

— Jak uważasz, moje dziecko... Postąpisz, iaK 
zechcesz. Ja Si sw oie pow iedziałem  i na tem kończy 
się moje zadanie. Teraz jesteś w olna i możesz stano* 
w it c swych dalszych losach, jak  ci się żywnie po*

— C hyba, że pó jdę, b o  co tu  jeszcze będę ro< 
b iła?  Spowiedź już skończenia, prawda?.

- -  T a k  jest...

D alszy  ciąg ju tro .

KRZYK W NOCY
Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

R yszard  zastanaw iał się, czy podsłuchać rozmo* 
wę m atki z Lareckim , czy też nie czynić tego.

W szy stk o  w  nim przem aw iało za tem, żeby to  
uczynić, bo  przecież z tej rozm ow y m ógł się dowie* 
drleć bardzo  wiele.

N o  tak , bo  teraz m ógł usłyszeć to , czego chciał 
się dowiedzieć w  rozm ow ie bezpośredniej z m atką, 
a co m u się nie udało , bo  m atka kierow ała rozm owę 
na ‘nne to ry  i odbiegała od  właściwego tem atu, tak, 
że w końcu  właściw ie niczCgo się nie dowiedział...

W te d y  zaś, g dy  już rozm ow a w chodziła na to* 
ty  najbardziej pożądane, wówczas właśnie zameldo* 
w ano przybycie Lareckiego...

W ięc  nic prostszego, zdaw ałoby się, i nic łat* 
w iejszego, jak  podsłuchać rozm ow ę m atki z Larec* 
kim ... Ł

A le cóż na to  poradzić, k iedy jednak R yszard 
b y ł z g ru n tu  bardzo  uczciwym człowiekiem ...?

P rzy k ro b y  m u by ło  podsłuchiw ać, wiedząc, że 
oboje rozm aw iający z pew nością tego sobie nie ży« 
czą.

M iałby  ogrom ne w yrzu ty  sumienia, g dyby  to 
uczynił.

I na nic nie zdały się przekonyw ania samego 
siebie, że to  przecież ty lk o  w ybieg dla osiągnięcia 
dobrego  celu i że wogóle zawsze cel uświęca środki...

N ie, nie m ógł się przem óc i nie uczynił tęgo...
P oszedł do siebie i tam  usiłow ał zdać sobie 

spraw ę ze stanu  rzeczy i z tego, co dalej czynić.
P rzedew szystkiem  trzeba będzie jadnak  skończyć 

ro « n o w ę t  m atką.
Niech wyjaśni, co ją łączvło t  Lareckim , iak to 

*  stiło , iak długo trwał ten stosunek i  jak i miał ( 
charakter.

N ie zechce pow iedzieć?
O , R yszard już to  potrafi uczynić, inaczej się 

ty lko  zabierze do  rzeczy, niż dotychczas...
Pow ie wręcz, co wie.
Pokaże ow ą karteczkę, pisaną do nieboszczyka 

cjca i w ręczoną m u na rozpraw ie sądow ej.
I zażąda w yjaśnień. *
D laczego?
O, poda p ow ód  najzupełniej praw dziw y.
W  swoim  czasie Z osia nie chciała m ówić z nim 

o m ałżeństwie, choć go niewątpliw ie kochała i tego 
m ałżeństw a pragnęła, nad '■ycie. poniew aż uważałż 
się za córkę zbrodniarza, a więc niegodną uczciwego 
człowieka, jakim  b y ł R yszard.
* T eraz jest sytuacja wręcz odw rotna.

O kazało  się, że Larecki nie jest w inien zbrodni 
o jaką go się oskarża. N a tom iast są dow ody, że pani 
C zarnom ska była w tem  w szystkiem  zamieszana i to 
naw et jeszcze niew iadom o, jak  dalece...

Bo narazie ustalono dwie rzeczy. W iad o m o ; ż< 
była kochanką Lareckiego...

W iad o m o  też, że wobec tego ją w łaśnie rato* 
wał, przyznając się do zbrodni niepopełnionej.

Oczywiście, oskarżać m atkę o zabójstw o Koło* 
wicza nie m ożna było, już choćby dlatego, iż wia* 
dom o było  dokładnie, że to  uczynił mężczyzna...

A le jaka była jej rola w tem  wszystkiem , to 
trzebaby  w yjaśnić bezw arunkow o.

Bo g d y b y  się ty lko  okazało, że jego m atka była 
kochanką Lareckiego, m ożnaby jeszcze nad  tem 
w szystkiem  ostatecznie przejść d o  po rząd k u  dzień* 
nego.

Nie św iadczyło to  o  niej aobrze, ale w  każdym

rarie  nie stanow iłoby  przeszkody do  m ałżeństwa 
m iędzy R yszardem  a  Z osią.

G d y b y  k to ś  chciał, m ógłby naw et pow iedzieć i 
— K ochali s i t  rodzice, niech się kochają i dzieci. 
A le leżeli było tak , jak  należy przypuszczać, że 

m atka by ła  w  jak ikolw iek  sposób  zamieszana w spra* 
w ę zabójstw a K ołow icsa, jeżeli, co gorsza, wiedzia* 
ła c  niewinności a  pozw oliła na skazanie go, to  po* 
p rłn iła  w ielkie przestępstw o i w tym  w y p ad k u  Ry* 
szard  uw ażałby się za niegodnego być mężem Zosi.., 

T a  spraw a więc m usi zostać w yśw ietlona.
I  to  w yśw ietlona zaraz, a przy tem  poufnie...
Bo przecież m ogą się teraz dziać rzeczy corai 

gorsze.
Jeżeli do jdzie do  rew izji procesu  Lareckiego, dc 

wznow ienia całego p rzew odu sądow ego, w  -w ią rk u  
z przyw róceniem  czci Lareckiem u — a dojść musi, 
skoro  zarów no Larecki czyni w szystko  m ożliwe 
w tym  k ierunku  i R yszard  naw et zobow iązał się mu 
w  tem  pom agać, znaczy to  zgoła bezspornie, że zosta* 
nie póruszona, zbadana i w yśw ietlona ro la  tego  ta* 
jem niczego kogoś, kogo Larecki ty le czasu ukryw ał. 
Jeżeli Lapecki tego nie uczyni, R yszard  m usiałby to  
zrobić...

A  w tedy  jego matce groziłaby może kara sądo* 
w a? Za uczestnictw o w  zbrodni, a conajm niej za 
ukryw anie w innego. R yszard  do  tego jednak n il 
chciałby dopuścić i d latego postanow ił spraw dzić 
jeszcze w  kodeksie  karnym , jakie są postam ow ienu 
prawne w  t t j  mierze... t r 7

Tymczasem Larecki juz się wita! z jego m atkv»  
^  chwile nastąpi rozm ow a decydująca...

D a lszy  ciąg iutMfc

I
i
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Sportowe
Skoda p rze g ry w a

Nie pomogli Zbiola i Rusin
Ł Ó D Z  — W  Lodzi w meczu o w ej* 

ście do Ligi U n ion  « T ourm g pokonał
zdecydowanie reprezentanta W ar sza. 
w y Skodę 6:1 (2:1). W  barw ach Sko
dy zadebiutow ali Z broja  i Rusinek.

DRU GIE  Z W Y C I Ę S T W O  
Ś MI GŁ E GO  

PIŃSK. Rozegrany w Pińsku re« 
wanżowy mecz o wejście do Ligi po* 
miedzy W. K. S. Śmigły a Kotwicą 
zakończył się zwycięstwem Śmigłego 
w stosunku 2:1 (1:1).

M I S T R Z O S T W A  LW O WS K IE J  
LIGI O l i R Ę t i O W E j  

L W Ó W .  O  m is trz  lw ow sk ie j  Ligi 
Czarni — Pogoń 5:0 (2:0). Hasmo. 
nea — Lechja 2:1 (0:1). U kiaina — 
1’ogoń (Strvj) 5:2 (3:1).

N A  B O I S K A C H  PIŁK ARS KIC H  
W ARSZAW Y  

^  W towarzyskim meczu piłkarskim 
Gwiazda zremisowała ze Skrą 2:2. Do 
przerwy prowadziła Skra 2:0.

NOWE REKORDY WALASIEWICZO
W spaniała forma najszybszej kobiety świata

W  niedzielą przedpołudniem 
na boisku w parku imienia So
bieskiego, Odbyły się zawody 
lekkoatletyczne, zorganizowane 
przez W .  O. Z. L. A . W  zawo< 
dach tych startowała m. in. W a- 
lasiewiczówna, która wykazała 
fantastyczną formę. W  biegu na 
100 mtr. startując w słabej kon 
kurencji warszawskiej, W alasie 
wiczówna wyrów nała swój wla 
■sny rekord światowy, uzysku
jąc wynik 11,7 sek., przyczem 
2 sztopery (mierzono czas na 5 
sztoperach) wykazały czas o 0.1 
sek. lepszy, mianowicie 11.6 se
kund.

Ujpesti -  Cracovia 3 :2
K R A K Ó W . -  W  Kraków.e 

odbyło  się w niedzielę sensacyj 
ne spotkanie piłkarskie pomię
dzy czołową drużyną węgierską 
U jpesti z Budapesztu a Craco- 
vią. Mecz zakończył się nieznacz 
nem zwycięstwem W ęg ró w  3:2 
(U 0).

Mecz należał do b. emocjonu
jących. G ra  była przez cały czas 
żywa i interesująca, zwłaszcza 
w drugiej połowie. Cracovia 
grała b. ambitnie i mimo hiewąt 
pliwej przewagi technicznej W ę  
g iuw  utrzymała grę otwartą.

Wista przegrywa w Poznaniu
P O Z N A N . — Poznaniu Warta 

pokonała zasłużenie Wisłę w meczu o 
m istrzostwo Ljgi 3:2 (2:0)

Fietwsza połow a Upłynęła pod zna
kiem przewagi W arty, która była o 
wiele lepsza w polu. Atak poznańczy 
ków  został poważnie wzmocniony 
przez wstawienie na lewrem skrzydN 
Słomiaka. W Wiśle b. słabo spisała się 
pOfflot, tw laszcta  K ollattzykow le.

fierw szą bramkę zdobył dla Warty 
Kiyszkiewicz; drugi punkt uzyskał Lis 
i w ynik 2:0 utrzymuje się do przer
wy. Po przerwie Kryszkiewicz pod
wyższa wynik do 3:0 dla gospodarzy. 
Mając przewagę trzech bram ek W arta 
nie wysila się więcej i do głosu docho 
cizi Wisła. U dało się jej jednak zdo
być jedynie 2 bramni przez Kopecia 
i A rtura

W  biegu na 200 mtr. W alasie  
wiczówna ustanowiła nowy re
kord  świata, uzyskując świetny 
wynik 23,6 sek. W y n ik  ten lep
szy jest od dotychczasowego re

kordu  świata, należącego do 
W alasiewiczówny o 0.2 sek.

W ś ró d  startujących zabrakło 
W ajsów ny , której oczekiwano 
niecierpliwie. W a jsó w n a  na so

botnim treningu potłukła się 
dotkliwie, przewracając się na 
płotku, wobec czego nie była w 
stanie wziąć udziału w zaw™ 
dach niedzielnych.

Sensacyjne zwycięstwo Warszawianki
Garbarnia n a  własnym  boisku przegrywa

K R A K Ó W . — W  Krakowie 
w meczu o mistrzostwo Lig 
W arszawianka odniosła sensa
cyjne zwycięstwo nad G a rb a r
nią w stosunku 1 :0 ( 1 :0). Z w y 
cięstwo drużyny znajdującej się 
na końcu tabeli nad Garbarnią, 
świadczy o spadku formy kra

kowskiego zespołu. Garbarnia 
przez cały czas nie wykazała 
ani woli, ani chęci zwycięstwa.

Lotny atak W arszawianki 
prowadzony rozumnie przez 
Smoczka zdobyw a w 25 min. 
pierwszej połowy jedyną decy
dującą b zwycięstwie bramkę.

Szczęśliwym strzelcem był Sw.ę. 
cki.

Po zmianie pól W arszaw ian- 
ka dąży za wszelką , cenę do u* 
trzymania Wyniku przez grę d e 
fensywną, co wobec niedołę
stwa napastników Garbarni o* 
kazuje się skuteczną metodą.

Powódź doskonałych wyr.
na mistrzostwach pływackich Polski

Z  Palonją coraz gorzej
Koieina porażka.*

(x) N a  stadjom c Wojska Polskiego 
odby ł się mecz piikarśki o mistrzo- 
*twó Ligi pomiędzy lwowską Pogo
nią i stołeczną Poionją, zakończony 
jrwyclęifwem drużyny lwowskiej w sto 
sunku 4:2 (0:0).

D o przerw y gra otwarta, przy tech- 
n icsaej p riew ad ie  Pogoni.

M E C Z P O L SK A  — N IE M C T  
W  W A R S Z A W I E  

W  wyniku konierencji, jaką odbyły 
w niedzielę władze W OZB z preze- 
zM PZB, p. Kuczvkiem, ustalono, że 
meCZ bokserski Polska — Niemcy od- 
będzie się w dniu 1 września b. r. na 
StadjOflie W ojska Polskiego.

Z P O y u n .i l  2 :4
Po przerwie Polonja niepotrzebnie 

przestawia Szczepaniaka do ataku, a 
ZasH wniaka — do obrony. W 4 min.
Zimmer zdobyw a prow adzenie dla Po 
goni, w 8»ej min. — Luchter zdobyw a 
głową drugi punkt dla lwowian, w 11 
z przeboju, a w 15-eJ głowa a centry 
N iechcioła — podnosi wynik do 4iO 
dla Pogoni Borowski,

W tej tazie gry * bramki Polonjl wy 
chodzi Korniejewrkl, zastępują go 
Szambara. Polonja, dopingow ana 
przez publiczność, zdobyw a się na 
atak 1 w 22 min, zdobyw a przez Hery 
-za pierwszą bramkę, a w ostatniej mi 
nucie gry H erysz drugim punktem  dla gi Kuch 

Polonji ustanawia w ynik meczu. Ruch

nów : 1) 
mtr. st.

Bocheński 2:26 s. 3 po 100 
zmiennym pań: 1) H akoah

W  niedzielę na pięknej pływalni walkoverem. 200 m. dowolnym pa> 
W ojska Polskiego przy ul. Łazienkow " 
skiej w W arszawie odbyły sifc dalsze 
konkurencje w rozpoczętych w sobo
tę pływackich mistrzostwach Polski.

Poszczególne konkurencje miały 
przebieg interesujący. Niestety, nie do 
pisała publiczność, aczkolwiek wido
wisko mistrzostw pływackich było na 
prawdę interesujące.

W yniki niedzielnych zawodów po
dajemy: 100 m. grzbietowym pań:
1) M orawska (Delfin) 1:38,3 s. 200 
mtr. klasycznym panów : 1) Heindricn 
(KPS Siemianowice) 3:03 sek. — zwv 
cięstwo niespodziewane i sensacyjne),
2) Szrajbmen II (Leg.) 3:04,2 s. 100 
mtr. klasycznym pań o mistrz.: 1)
[arkuliszówna 1:37 sek. 100 m. dowol 
nym panów : 1) Bocheński (Deltin)
1:03,2 sek., 2) Karliczek (LKS) 1:04.2 
sek. 400 m. dowolnym pań: 1) Pasto- 
równa (Hale.) 6:54 s. Tram polina pa 
r.rtw: 1) Ziaja. Trampolina pań: 1)
Szczygłówna (Crac.) 58,96 pkt., wal
kowerem. Wieża pań: 1) Kokali » Pie 
trzykowska (AZS W-wa) 31,84 pkt.,

Bielsko 4:53,4 s., rekord Polski pobi
ty o 3,4 sek. 4 po 200 m. dowolnymi 
1) EKS 1 10:45 s>

N a r a z ie  je s t d o b r z e
Polacy w ygryw ają w Hamburgu

H A M B U R G . — W H am burgu roz 
poczęły się m iędzynarodow e mistrzo
stwa tenisowe Niemiec-przy udziale ta  
kiet 17 państw. Z  Polski startują Ję
drzejowska, Voikmer » Jacobsen, H eo 
da i Tarłow ski. Jak dotychczas wyeli
minowana została jedynie Volkmer- 
Jacobsen, która przegrała z Niemką 
W eber 4:6, 4:6.

H ebda pokonał łatwo Niemca Schu 
stera 6:0, 6:2, 6:0.

W drugiem spotkaniu H ebda spot
kał się z Niemcem dr Tublenem , bi
jąc go po czterosetowei walce 9:7, 4:6, 
6 :2 , 6 :0 .

Pierwszym przeciwnikiem Tarłów- 
skiego był Niemiec Pachaly. Zwycię
żył Tarło wski 6:2, 6:3, 6,3.

W  spotkan5u z Węgrem Bani — T ar 
łow ski odniósł również zwycięstwo
7:5, 6:2, 9:7

Z IÓ Ł K O W S K I  Z D O B Y Ł  
N A G R O D Ę  IM. M I S T R Z A  

P Y T L A S I N S K I E G O

W sobotę i niedzielę odbył się na 
Stadjonie W ojska Polskiego dziesięcio 
bój atletyczny o nagrodę przechodnią 
im. mistrza Pytlasińskiego. N agrodę 
zdobył po raz trzeci z rzędu W acław 
Ziółkowski (Legja), wykazując bez
względną wyższość nad  swymi prze
ciwnikami Ziółkowski osiągnął 9.176 
punktów , bijąc rekord okręgu.

W il im o w s K i  g r a  i  s t r z e l a
K A TO W ICE. — W W ielkich H aj

dukach odbyły się oczekiwane z ol- 
bizym iem  zainteresowaniem derby pil 
karskie Śląska: mecz o mistrzostwo Li 

— SIąsk.
występujący w pełnym skla-

R u c h  z w y c i ę ż a  „ S U s k
dzie z W ilimowskim na czele odniósł 
zwycięstwo w 6tosunku 4:2 (2 tl),

G:

Ił

jra  by ła  rów norzędna z ltk k ą  prze
wagą Ruchu. Śląsk walczył b. ładnie, 
ofiarnie i am bitnie, mimo że ukoń
czył mecz w 10-kę — bez kontuzjow a

4 : 2
nego G ieronia — utrzym ał grę otwar- 
<4-

Bramki dla Kuchu, którego atak  
by ł bardziej dysponow any strzałow o, 
zdobyli) W ilim owski, Gemza i Pete« 
rek  (2 z  rzutów  karnych), d la  Śląska

Zamach na gubernatora Skalłona
10. S K A Ł Ł O N  SIĘ B O I

G d y  „oficer11 opuszczał mie
szkanie, B runon serdecznie uś
cisnął m u dłoń i rzekł:

— Niebawem przekonacie 
się, miły towarzyszu, jakie skut 
ki pociągnie za sobą wasz czyn.

Brunon nie mylił się w swych 
przypuszczeniach. Spoliczkowa- 
nie wicekonsula poruszyło nie
mieckie i rosyjskie koła dyp lo 
matyczne. Depesze szły z Bei- 
lina do Petersburga, z Petersbur 
ga do W arszaw y  i z Petersbur
ga do Berlina. A m basador nie
miecki w Petersburgu złożył wi 
zytę rosyjskiemu m in is trów  
spraw zagranicznych i ostro pro 
testował przeciwko takiemu tra 
k towaniu niemieckich urzędn - 
ków  dyplomatycznych w Rosi 
Kaj zer W ilhelm  d o w ied z iaw s : , 
się o spoliczkowaniu swego o- 
ficjalnego przedstawiciela prze: 
oficera rosyjskiego, żądał na
tychmiastowej satysfakcji. Spra 
w a stawała się coraz bardziej za 
ogniona, rosviskie koła dyp lo 

matyczne nie wiedziały, jak wv 
brnąć z tej sytuacji, a tymcza
sem codziennie wyjeżdżało z Pe 
tersburga do  W arszaw y i z 
W arszaw y do stolicy ,kilku spe 
cjalnych kurjerów ze spraw o
zdaniami.

W  największym jednak k ło
pocie był generał • gubernator 
Skałłon. Ten w ypadek zdarzył 
się bowiem w kraju, w którym 
on sprawował władzę, w ięc 'na  
niego spadała moralna odpowie 
dzialność za ten czyn.

Skałłon przedewszystkięjn po 
lecił wszcząć energiczne docho
dzenie, by wykryć oficera, k tó 
ry ośmielił się dokonać tego bez 
czelnego czynu. Lecz wysiłki 
żandarmorji spełzły na niczem. 
N azw isko owego oficera było 
nieznane, a oficerowie kaliscy, 
których zasypano krzyżowym 
ogniem pytań, okazali się zupeł 
nie niewinnymi.

Skałłon jednak nie zniechęca! 
się tern i rozkazał nadal p row a
dzić dochodzenie. 1  ymczasem

władze zwierzchnie w Peters
burgu coraz bardziej się niecier
pliwiły i chcąc wreszcie zakoń
czyć ten zatarg dyplomatyczny, 
poleciły generał - gubernatoro
wi złożyć oficjalną wizytę w 
prywatnem  mieszkaniu spolicz- 
kówanego barona Lerchenfelda 
i przeprosić go w imieniu rządu 
rosyjskiego.

— D o  kroćset tysięcy djab- 
lówl — zaklął Skałłon, mnąc w 
ręku otrzymaną depeszę z tern 
poleceniem. — W yjeżdżaj teraz 
na miasto w takie niespokojne 
czasy, gdy na każdym  kroku  
czyhają na ciebie rewolucjoniś
ci z bombami! T ru d n o  jednak, 
niema rady, rozkaz to rozkaz!

Skałłon miał głębokie podsta 
wy do obawiania się o swe ży
cie. Zdaw ał sobie sprawę, że jest 
znienawidzony przez ludność, 
a poza tern w dw a dni po spo
liczkowaniu barona Lerchenfel
da nastąpiła krwawa rzeź rosyj 
<kich policjantów i żołnierzy, 
zorganizowana przez O rganiza

cję Bojową i znana w dziejach 
walk o niepodległość Polski 
pod  nazwą „krwawej środy".

Rozkaz z Petersburga był jed 
nak dla generał * gubenatora 
rzeczą świętą. Postanowił więc 
złożyć obrażonemu konsulowi 
wizytę w Sobotę, dnia 18 sierp
nia. Powziąwszy tę decyzję, we 
zwal swego sekretarza i oświad 
czył:

— W  sobotę odwiedzę baro
na Lercnenfelda, muszę mu z ra
mienia rządu rosyjskiego w yra
zić ubolewanie z p o w o d u  zaszłe 
go w ypadku. Więc... pan już 
dobrze rozumie, należy coś 
przedsięwziąć...

— Rozumiem — odparł sekre 
tarz, — już dzwonię do ratusza. 
Ulice, któremi Jego Ekscelencja 
będzie przejeżdżał, obstawi się 
agentami policji śledczej. Zaraz 
porozumiem się w tej sprawie z 
komendantem policji. v

— T o  są zbyt słabe środki o- 
stroźności — wtrącił Skałłon, 
którego twarz przybrała wyraz 
przerażenia, — przed bombami 
rewolucjonistów, należy strzec 
w sposób bardziej radykalny-

Ci rewolucjoniści, to sprytne 
ptaszki. Należy zwrócić uwagę 
na lokato rów  tych mieszkań, 
k tórych okna wychodzą na uli
cę. W  jednem z owych miesz
kań może bowiem ukryw ać się 
jakiś rewolucjonista, k tóry  bę
dzie mógł strzelać z okien.

— Rozkażę więc, by  policja 
zebrała_ dokładne wiadomości 
o każdym  z tych lokatorów . A  
może wydać rozkaz, by p o d 
czas przejażdżki Jego Ekscelen
cji okna były zamknięte?

— Oh, nie, to  w yw oła  n ieod
powiednie wrażenie. Ludzie bę
dą sądzili, że obawiamy się za
machu! Policja ma ty lko zebrać 
dokładne wiadomości o każ
dym z mieszkańców tych ulic, 
któremi będę przejeżdżał.

— Natychm iast to załatwię — 
odparł sekretarz, — za chwilę 
zatelefonuję do ochrany.

Sekretarz zamierzał już opuś
cić gabinet Skalłona, gdy ten 
go zatrzymał:

— Jak pan myśli, czy oni się
ośmielą?

D alszy ciąg na  str. 5-ej
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Zgłoszenia do konkutsu filmowego przyjmowane będg jeszcze kilka dni
W e w czorajszym  num erze z a |c z c  ty lko  k ilka dni. Przypomi* 

powiedzieliśm y, że przyjmowa* I nam y to  jeszcze raz k u  przestroi 
nie zgłoszeń do  naszego k o n k u r . dze opieszałych.

owego będzie trw ało  iesz* K to pragnie wziąć udział w

wyścigu o palm ę pierw szeństwa, 
a nagroda jest bardzo ponętna, 
bo rola w  filmie Eugenjusza Bo 
do p. t. „Jaśnie pan  szofer" —

niech to  uczyni natycnmias t. 
G d y  „klam ka zapadnie", spóż* 
nione żale nie pom ogą. N ie wa» 
ha j sic więc, lecz już dziś wyślij

I fotografję, bo  ju tro  może być za
|p ó źn o .

A  więc nie zwlekajcie C ry tu*  
I nicy! W szyscy  do konkursu!

Sejm kupiectwi detalicznego
wypowiada się za wprowadzeniem cenzusu w handlu

Sprawa projei iow anego wprawa* 
dzcuia cenzusu w  hand lu  i kupiec* 
twie której poświęciliśmy wiele mieja 
sca na szpaltach naszego pisma zna* 
lazła swój w yraz na  odbytem  w dn ia  
wczorajszym walnem zgrom adzeniu 
kupiectwa detalicznego.

O bszeraa sala Tuw arzystw a Higje* 
niezłego  pizy  ulicy Karowe, 31, za* 
wełniła się przedstawicielami kupieca 
tw a, wszelkich branż i ' rozm iarów  
prow adzonych interesów. O koło 1000 
właścicieli d robnych interesów  przya 
było  na tp  zgromadzenie aby nie tyl 
ko wypowiedzieć się w sprawie cena 
zusu, ale zastanowić się nad  sposobaa 
mi podciągnięcia drobnego kupiectwa 
z grożącego m u upadku 
■ O drazu  po  zagajeniu zgrom adzenia 
okazało się jawnie, że ograniczenie po 
rządku  dziennego do przedyskutow a. 
nia kwestji cenzusu ule y-  '■zerpuje w 
żadnym  stopniu tych wszystkich cpraw 
kupiectwa które bolą, dręczą i wyma
gają natychmiastowego ratunku.

Zaraz na początku powstała kwest* 
ja delegatów drobnego knpiectwa do 
okręgow ych Zgrom adzeń wyborczych. 
Tak plenum  jak i Zarząd Związku dro 
bnego k ap ecw*i po gorącej i niesly* 
chanie burzliwej dyskusji, doszli do 
wniosku, że *ianow_»ko lzb> Frzemy> 
słowo • H andlow ej jest niesłychanie 
krzywdzące dla knpiectwa detaliczne* 
8°.

Itaki mówców na Izbę i rządzący 
nią „Lewjatau", g ai czyły często z na 
miętnością. W rezultacie tej dyskusji, 
k tóra toczyła się z niesłychanem zainte 
rebOwauiem przez czas dłuższy, uch* 
walono następujące rezolucje:

„W obec zbliżających się w yborów 
do ciał ustawodawczych, po zaznajo* 
mieniu się z treścią uchwały W ładz 
Związku, zebiani stwierdzają, że u* 
dział szerokich ster kupieckich w wy
borczych zgrom adzeniach okręgowych 
jest liczebnie znikomy i, — że Frezyd* 
jniu warszawskiej izby  Przemysłowo* 
Handlow ej zbyt jednostronnie potrak 
tow aio sprawy szerokich rzesz kupiec* 
tw a ‘detalicznego, stwarzając przywilej 
dla nielicznej grupy reprezentującej 
wielkie przedsiębiorstwa.

Z ebrani wzywają ogół kupiectwa 
do udziałn w w yborach — wzywają 
jednocześnie do posłuchu wobec swo* 
jej centralnej organizacji kupieckiej".

Rezolucje te większością głosów 
Walne Z giom -Jzenie uchwaliło.

W  tych w‘arunkach przystąpiono do 
zasadniczej kwestji dla której zwoła* 
ne zostało zgromadzenie, do kwestji 
cenzusu w handlu.

N ad  istotą i słusznością wprowa* 
dzania cenzusu w handlu zastanawia* 
li się w wyczerpujących swoich reft* 
ratach, mówcy: Mec. Skó.-*ewski b.
poseł Mierzejewski i radca Izby Prze* 
mysiowo * H andlow ej p. Frutara.

Mówcy stali na stanowisku, że s k o * 

ro cale życie pcha się do góry i pod* 
wyższa swój dotychczasowy poziom, 
to i kupiectwo polskie nie może pozo 
stać wtyle.

Przemówienia te wywarły bardzo o* 
żywioną, a idiwilatui u .wet burzliwą 
dyskusję. Wszyscy mówcy jakkolwiek 
zgadzali się na wprowadzenie cenzn* 
su, to jednak korzystając z prawa u* 
dzielonego im glr-su, nie potrafili po* 
wstrzymać się cd  poruszenia wszelkich 
innych ■ bolączek dzisiejszego knpiec* 
twą.

Szczególnie ostre i obfitujące w cie* 
kawe momenty byle przemówienie 
przedstawiciela brafiży spożywczej. Or 
Ilkowskiego, który atakuje w stanów* 
czy sposób politykę Izby  Przemysło* 
wo = H andlow ej w stosunku do drób* 
nego kąpieętwa, i tam ującą ozwoj 
drobnego handlu  zarządzenia. admini* 
stracyjne.

W  rezultacie, blisko 4 godzinnych 
obrad zebrani przyjęli" następujące re* 
zolucje:

REZO LU CJA  
Zebrani w dniu 4 sierpnia r  b. na 

Wiclidem Zgromadzeniu Kupiectwa 
Polskiego, stwierdzają

1) że w interesie Państwa ł społe* 
czeństwa leży posiadanie takiego uu* 
piectwa, które rozumiejąc swoją rolę 
w życiu Polsw , i będąc oddane inte*

resom Państwa, zna dokładnie swój 
zawód,

2) że dalszy rozwój handlu  oparty
aa c o ., —lczasowych zasadach, nic da 
V  żrdr.c j gwarancji, że w przyszłości 
Polska będzie miała taki aparat kupiec 
ki, jaki jej ze względu na rozw ój go* 
spodarstwa narodowego jest potrzeb* 
ny,

uważają za konieczne:
1) żądać od tych, którzy zamierzają 

prowadzić przedsiębiorstwa, patentów 
kupieckich,

2) ze względu m  długoletnią prace 
i zdobyte doświadczenie hanulowe 
wszyscy kupcy, którzy w chwili wej* 
ściz w życie prawe o kwalitikacjach 
kupieckich, prow adzą przedsiębiorą 
siwa handlowe, zachowują swe naby* 
te prawa do handlu. Podstawą do o* 
trzymania patentu kupieckiego dla 
tych kupców byłoby przedłożenie 
świadectwa przemysłowego za rok o* 
stalni.

3) Wszyscy inni otrzym ują patenty 
kupieckie pod  warunkiem ukończenia 
szkoły powszechnej oraz odbycia 
trzyletniej praktyki w połączeniu z 
handlowemi I ursami dokształcające* 
tni lub  specjalnej szkoły handlow ej i 
przedłożą zaświadczenie organizacji, 
iż nie zgł-sza on* sprzeciwu v> spra* 
wie wydani* patentu.

4 ) Ukończenie zawodowej szkoły 
kupieckiej w inno odpow iednio zmniej

Ni. 124, „Niles", Warszawa

Do w iadom ości  
zainteresowanych
Przyjmujemy w dalszym ciąg - zgło* 

szenia do konkursu. K ażdv więc ma 
jeszcze czas wziąć udział w konkursie. 
Należy tylko nadesłać zdjęcie na b_y* 
szczącym papierze pod  adresem: „O*
statn-s Wiadomości" — W arszawa, W i 
dok 21 .

aUPON
na konkurs film o w y 

.OstatmcEi Wiadomości* 
W y d a l • zachow ał

szać czas odbyw ania praktyki.
Zebrani w glębociem przeświadczę* 

niu, że stworzenie powyższych ogra* 
niczeń w dostępie do handlu  przyczyń  
ni się do o gólnego  -podniesienia jego  
poziom u, że usprawni aparat rosac.T^** 
-,zy, w płynie na stan gospcdarstv/a n..a 
rodow ego i stworzy typ kupca polskie 
go, cieszącego się zaufaniem sp(|icizcń 
stwa — . upow ażniają władze central* 
ne Związku Det. Kup. Polskiego X. P 
do poczynienia odpow iednich kro* 
ków, celem jak najszybszego urzeczy* 
wistnienia cenzusu kupieckiego.

Przeciwko rezolucjom p owyż sz ym 
głosowało zaledwie kilku uczestni* 
ków zgromadzenia.

W  fet. sposób arobne kupiectwo poi 
skii: stanęło na stanowisku zasadni*
czem: Przyszły k ip ieć  .jrzygoiowany 
musi być do handlu  tak satnu dol>- e, 
jak każdy inny człowiek pracujący dla 
swego zaw odu. Przygodne kupiectwo 
ustąpić musi miejsca ludziom  do han. 
d lu przygotuwanym .

11. o c h r a n a  p r z y
P R A C Y

— Kto Jego Ekscelencjo? — 
zapytał zdziwiony sekretarz.

— M am  na myśli... re... rewo 
lucjonistów — wyrzucił ze sie* 
bie Skałłon. — Czy odważą się 
strzelać do  mnie? Ostatnio strze 
łają przecież wyłącznie do niż* 
szych urzędników policji...

— Jego Ekscelencja może 
być zupełnie spokojny, — za* 
pewniał go sekretarz, spogląda* 
jąc zukosa na twarz generabgu*

ernatora, na której malowało 
się przerażenie. — Dziś i jutro 
przeprowadzi się w mieście ma 
sowę aresztowania, nasi ludzie 
mają na oku  najgroźniejszych 
z tych ptaszków.

— Słusznie, do soboty  nale* 
ży przeprowadzić rak najwięk* 
szą ilość aresztowań — wtrącił 
Skałłon, odetchnąwszy z wido* 
czną ulgą. N aw et ka*.dy podej* 
rżany przechodzień uliczny po* 
winien znaleźć się za kratami. 
Należy również przetrząsnąć 
mieszkania wszystkich podej* 
rżanych osobników. W ezwij 
pan  do mnie naczelnika Ochra* 
ny, chcę osobiście z nim pomó 
w ić i w ydać m u niezbędne po* 
lecenia. Z atelefonuj pan do  nie*

go natychmiast! Niech jeszcze 
dzisiaj przyjedz’e do mnie.

Po rozmowie z sekretarzem, 
Skałłon nizco się uspokoił i na* 
brał otuchy.

— Aresztowania, jak najwię* 
cej aresztowań — pomyślał w 
duchu — to niechybnie pom i* 
że i uaunie niebezpieczeń;t.vo!

Lecz myśl o aresztowaniach 
nie uspokoiła go całkowicie. 
Chciał wykręcić się z poruczo* 
nej mu m ;sji i na+ychmiast zate* 
legrafował do Petersburga, py* 
tając się, czy musi osobiście zło 
żyć wizytę wicekonsulowi, czy 
może gc ktoś zastąpić. Jeszcze 
tego samego dnia otrzymał od* 
powiedź. Donoszono mu, że dy 
plomatyczne koła niemieckie są 
pełne oburzenia j że można je u* 
pokoić osobistą wizytą generab 
gubernatora, k tóry n*a przepro* 
sić barona Lerchenfelda.

N ie  było więc rady, Skałłon 
musiał odwiedzić wicekonsula

G d y  przybył doń wezwany 
naczelnik Ochrany, tchórzliwy 
generabgubernator polec.1 mu 

przedsięwziąć najdalej posunię* 
te środki ostrożności.

— Najważniejszą zaś rzeczą, 
to aresztowania, słyszy, pan, a* 
resztow ania, pow tarzam  — do* 
dał z naciskiem  Skałłon.

Naczelnikowi Ochrany nie na 
leżało dwa razy powtarzać roz* 
kazu. W y d a ł  on swym pod* 
władnym odpowiednie polece* 
nia i policja w ię ia  się energicz* 
nie do pracy. Agenci obchodzili 
wszystkie dom y Koszykowej, 
Natolińskiej i Ale Ujazdów* 
skie:, pytając się u dozorców i 
rządców o każdego poszczegól* 
nego lokatora.

W  piątek, 17*go sierpnia, zja 
svił się agent na Koszykowej 
pod 13 i wypytywał dozorcę o 
lokatorów frontowych mięsz* 
kań.

— T o  wszystko porządni i 
bogaci ludzie — odparł dozór* 
ca. — N aprzyklad  przed dwo* 
ma tygodniami sprowadziła się 
na pierwsze piętro krewna hra 
biego Zamoyskiego. P raw dz”* 
wa hrabina! Rzadko opuszcza 
mieszkanie, całemi dniańn tylko 
maluje obi azyl

Raport, k tóry  doręczano w 
sobotę naczelnikowi Ochran^, 
zadowoli1, go całkowicie. W sz y  
stko było w najlepszym porząd 
ku. Lokatorzy frontowych mie 
szkań, to ludzie zamożni, porzą 
dni i nie mający r„c wspólnego 
z  rewolucjonistami; me; na sima 
lo przejechać temi ulicami.

R aport ten przesłano kance*

larjń generał * gubernatora, za* 
znaczając, że policja dokona* 
ła licznych aresztowań i że set* 
ki rewolucjonistów osadzono w 
więzieniu.

Otrzymawszy taki raport, 
Skałłon uspokoił się i polecił 
przygotować karetę. Początko* 
wy strach, opuścił go teraz cal* 
kowicie. Czuł się pew nym  sie* 
bie, a w okół jego ust błąkał śię 
nawet uśmiech zadowolenia.

Tymczasem Brunon nie proz* 
nował. Prawie codziennie przy* 
chądził na Koszykową, by wy* 
dawać n.i.ezbęane polecenia : by 
się dowiedzieć, czy mieszkanie 
nie jest przypadkiem pod  obser 
wacją szpicli. Przychodził wyłą 
cznie wieczorami. Był odziany 
w w ytw orne ubranie, w oku 
miał m onokl i zawsze był obła* 
dow any pudełkami ciastek, bom 
bonierkam? i nnemi słodyczą* 
mi. Grał przecież rolę bogatego 
młodzieńca, który zalecał się do 
„panny Kozłowskiej". Musiał 
więc należycie odgrywać tę rolę, 
by  nie wzbudzić żadnych podei 
rzeń.

D rzw i otw ierała m u Laleczka. 
B runon żartował z m ą i będąc 
jeszcze na p rogu  py ta ł gło*mo: 

— N o , panno Laleczko, iak 
się cisuje „p an i"?

— Świetnie! -— mówiła Lale* 
czka, przybierając przytem nu* 
nę dobrze wychowanei siużącej, 
a gdy drzw: się zamykały obo- 
ie zanosili się od śmiechu.

— C o słychac towarzyszu 
Brunonie? — zapytała pewne* 
go dnia Harna. — Z  niecierpli* 
wością już czekamy na chwilę, 
gdy ta gruba ryba wpadnie <iv 
sieci... A  narazie nie widać jej 
ani nie słyr1 ić o niej...

— O c .  iiiie musi ona już 
wpaść — odparł Brunon i opo* 
wiedział jej o spoliczkowaniu 
wicekonsula. — T o  nastąpiło 
dopiero dziś po  południu. O l  
jutra więc należy spodziewać 
się przejazdu generał gubema-p 
ra.

— Aha! T e d j f ' jud wszystka 
jest dla innie jasne! — poWic* 
działa H arna i uśmiechnęła się 
z zadowolenia.—Skałłon będzie 
musiał obecnie przybyć na Na* 
tolińską.

— Będziemv miały go na o» 
ku  — zapewniła Brunona ]oa* 
sia. — Rzadko kiedy przejez* 
dża tędy jakiś pojazd, ponie* 
waż przejazd do Nowowiej* 
skiej jest zamknięty. K ażdy 
więc tętent k o p y t  słyszy się tłń 
taj w yraźnie,

XLfl»ar-
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W to rek  

P^zem . hańsk ie

Ze spot tu.
Mak k a b i—Z w ierzyn ieck i 2:1

Z asłużone zwycięstwo am bitnie g ra 
jącej d rożyny Makkabi nad słabym  w 
tym dn io  przeciw nikiem . Bramki t r '  e- 
lili d la  M akkab i: R eder i Ętie l, dla 
Zw ierzynieckiego Pam uła II. Sędzio
wał y. H aber.

P odgó rza—L eg ja  2.0
Spowodn n lało g ra  nieciekaw a o sła

bym tem pie. B ram ki uzyskali K asina i 
H aosner. Sędziow ał p. H n p ert.

W .w e l—O liea  3t3
W ynik odpow iada grze. przyczem do 

paozy m iała p rzew agę O lsza a po 
paozie W awel. Bramki s trz e lili dla 
O lszy: Sl areic, M alarz i M arkiew icz, 
dla W aw eln: P ią tek  2 i K łosek. S ę 
dziował p. C enzor.

Pe ostatn ich  rozgryw kach ta b e l a ' 'l a 
sy A. p rzedstaw ić się aastęp n jąco :

P odgó rze  
Zw ierzyniecki 
K orena  
Kr iw odrza 
W awel
G rzegó rzeck i 
Unja 
O lsza  
M ikkabi 
Nadwiślan 
Legja 
Tariioyia

11 21 33.8
11 15 20:8
11 15 23:15
i i 14 14:18
10 11 23:18
u 9 17:16
u 9 13:19
10 9 15:20
10 8 11:14
11 8 15«29
11 7 11 25
11 5 19=22

Proces księdza
W wileńskim Sądzie O kręgo

wym toczyła aię rosprawa prze-

K R O N I K A  K R A K O W A
Witamy Zjazd Leejonistów!
W dniu dzisiejszym członko

wie Zjazdu Legjonistów złożą  
hółd truiriie. w grobowcu pod
ziemi W awelu, ujmą w ręce tacz
ki, by ziemię wynieść na kopiec, 
usypany dla unieśmiertelnienia 
Tego, który ich w bój o Polskę  
wywiódł.

W łaśnie w Krakowie zbierają 
się ci, którzy, przed 21 laty ru
szyli na egzamin: egzamin tę

żyzny fizycznej i duchowej, eg-1 Bo przecież tym, którzy tylko
zamin ofiarności, egzamin po
czucia obowiązku, egzamin dys
cypliny w służbie publicznej.

Kazał im ten egzamin składać 
Wskrzesicie] idei niepodległości 
i Twóroa czynu zbrojnego. Rzu
cił ich — jak to zw ykł mawiać 
— „na głęboką wodę“ , by do
p łyn ęli do do dalekiego brzegu...

przypatrywali się, wydawał się  
ten brzeg jakże daioki. r. ima! 
nieosiągalny... A  jednak dop ły
nęli. W śród niewymownego trudu 
z bezgraniczny ofiarnością, mimo 
zdradzieckich wirów mimo żo z 
brzegów wołano, że są  szaleń
cami.

T e a tr  m ie js k i „C hory z urojenia".

Mnr kii kraknskict!
Adrie „U ciek in ierzy" i „M łodość na 
zam ów ienie".
Atlantic „O liyer Tw ist ‘ i „Żona w 
złotei s ia tc e 1'.
Apollo  „N a fali w spom nień". 
Bagatela. „K obiety w jogo życiu" 
o iez  rew ja „W ielka n iespodzianka". 
Dom żołnierza „Nie będziesz korty 
zaną".
Promień i „P rzygoda ua Lido" oraz 
„U lica*.
Słonko; „S. O . S .‘* i „B undyta - d e 
tek tyw ".
ś w i t  „Żywy zastaw  *.
‘‘a ak «: „ K o b ie ta  pod kon tro la  
U cie eh o  „ P a iy sk ie  s z a le ń s tw * '1. 
Wanda: „ W ie lk i g racz" .

Napal apaszów na przodownika P.P.w Krakowie
Zuchwałość apaszów rozpano

szonych w Krakowie przechodzi 
wszelkie granice. Dop-ero wczo
raj pisaliśmy obszernie o napa
dach na Spokojnych obywateli 
na plantach obok Głównej p o d -  
ty, gdy oto dziś mamy do za
notowania nowy wypadek, rzu
cający aż nadto wyraźnie światło  
na stosunki w Krakowie panu
jące. W ydaje się nam, że w ła
dze bezpieczeństw a winny urzą

dzać częściej obław y, a nadto 
wzmocnić posterunki policyjne.

G łośnem  echem od b ił się na
pad na cenionego st. przodow
nika P. P. Jana Czajkowskiego.

O to wczoraj w nocy przód. 
Czajkowski przechodząc ul. Kar
m elicką zosta ł napadnięty przez 
apaszów. Mimo dzielnej obrony 
Czajkowskiego, napastnicy za
dał mu szereg ran. Zawezwany 
lekarz Pogotow ia Ratunkowego

stwierdził u Czajkowsbiego zła
manie obojczyka. Po udzieleniu  
pierwszej pomocy przewieziono  
Czajkowskiego na oddział ch i
rurgiczny szpitala św. Łazarza.

Niewątpliwie nasze władze 
bezpieczoństw a znane ze swej 
sp rężystości, szybko oczyszczą  
nasze miasto i szumowin, którr 
ostatnio dość często  dają znać 
o sobie.

Wstrząsający wypadek na Grzegórzkach
Dziś w nocy mieszkańcy ulicy  

Żółkiew skiego zostali zbudzeni 
s inym hukiem. Zrazu nastąpiła

ciweo proboszczowi katoli jriemu i koim ernacja, lecz w k iótce od 
w Nowych Trokach ks. Mieczy- j ważniejsi z mieszkańców stwier-

J/.ili, że denotrcja nasfąp-ła w 
d.-mu przy ul. Żołnie w skug.o 18 
będącym -yłasn  śrią Stefana Ja
nickiego. Hukowi tow arzyszyły

sławowi M ałynicz - Malickiemu, 
liczącemu lat 47, oskarżonemu o 
przestępstwa z ąrt 170, 248 ,152  
K. K. „o publiczne rozpow szech
niani! fałszywych wiadi mości 
i o dopuszczanie się publicznej 
obrazy narodu polskiego”.

Sąd skazał księdza za w ygło
szone k a m ie  na 2 i pól roku 
więzienia.

Zwłoki kobiety 
z odciętemi piersiami

Prowadzone od szeregu mie
sięcy  roboty wykopaliskowe w 
podziemiach kościoła św. Ducha 
w Wilnie, trwają nadal. O statnio  
uczyniono cały szereg nowych  
odkryć.

Znaleziono tam dobrze zacho
wane zwłoki, noszące ślady tortur 
jak np. z wyłamanemi rękami i 
nogami przy pomocy t. zw . śruby 
hiszpańskiej, zwłoki kobiety z 
odciętemi piersiami itd.

Pozaiem w jednym z zaka
marków na strychu kościoła zna
leziono kufer z dokumentami.

Dalsza praca wykopaliskowe 
trwają.

Bójka na meczu
W Sosnowca odbył się oneg- 

daj mecz piłki nożnej o w ejście  
do klasy A  pom iędzy „Hakoa- 
hem ” a „Czaro /m i” , który spo> 
wodował niezwykłe zajście

Mecz wygrała drużyna żydow
ska w stosunku 3:1 wchodząc 
tem samem do ki. A .

W ynik meczu w yw ołał na
miętną dyskusję pomiędzy zw o
lennikami obydwuch drużyn, 
którzy Jiędąc już na ulicy pobili 
się do krwi.

Interwenjujących policjantów  
obrzucono kamieniami, a żołn ie
rza, który stanął w obronie po
bitego do krw! widza, rozbrojono 
zabierając mu bagnet. Ofiarą 
krwawej masakry Dadł Jan Kan- 
drowski, który otrzymał trzy 
głębokie rany nożem 2 w pierś 
a jedną w plecy.

Ciężko rannego pogotow ie od
wiozło do szpitala, gdzie stwier
dzono przebicie nerki. Stan ran
nego grozi utratą życia._______

pi.zcrr.źiii*e„ Wrrylzi kobiety.
Okazało się, że na 48 letnią 

lokatorkę P etronelę Muniak w

chwili, gdy znajdowała się w u* 
stępie spadł wiulki kawał tynku 
z sufitu. Cudem  tylko Muniak 
ocalała, odnosząc tylko rany, 
któ-e opatrzył lekarz pogotowia.

Na m?igine?ik wypadku od 
siebie dodać musimy, że wpraw
dzie Komisja budowlana Magis
tratu przeznaczyła kilka domów  
do zburzenia, jako zagrażających 
życiu ludzkiemu jednakowoż pra

ce jak widzimy nie objęły  
wszystkich domów krakowskich.

Rozumiymy, że kamienicznicy 
bronią się jak mogą, by nie w y
konywać zarządzeń magistrac
kich, które sięgają do ich k ie
szeń, ale przecież komisja ma
gistracka ma za sobą prawo i 
powinna wyciągnąć jak naj
ostrzejsze konsekwencje z po
dobnych wypadków.

Krwawe wesele w Podgórzu
D ziś doszły nas dalsze Szcze

góły v czg. jjszyth  krwawych p o
rachunków w Podgórzu.

P od cz-s zab iw y w eselnej w 
mieszkaniu Piotra Bednarza, przy 
ul. K rasickiego 10, powstała

bójka między robotnikami 23- 
leti m janem Kocajdą w tymże 
don u zamieszkałym a 25 letnim  
Janrm Lasotą zam. przy ul. Par
kowej 8 . W czasie bójki Kocaj-

da pchnął nóż Lasocie w p lecy.
W ezwany lekarz pogotowia  

ratunkowego przewiózł Lasotę 
do szpitala U bezpieczalni S p o 
łecznej.

Umarł w karetce Pogotowia Ratunkowego
Nieliczni przechodnie zauwa

ży li wczoraj wieczorem oook  
Akademji Górniczej na ul. Mic
kiewicza w Krakowie skromii>e 
ubranego m ężczyznę, leżącego  
na ziemi bez ruchu.

Zaalarmowane Pogotow ie Ra
tunkowe zabrało chorego do 
karetki, który w czasie przewo
żenia zmarł.

Jak ustalono, osobnik ten na
zywa się K opystyński Stanisław

lat 45, krawiec, zamieszkały przy 
ul. Czarnowiejskiej 71.

Śmierć K opystyńskiego nastą
piła na udar serca.

Kopystyński od dłuższego cza
su był chory na serce.

Tajemnicze samobójstwo sio. acej przy ol. Piłsudskiego
Zaledwie od kilku dni zatrud

niona była w charakterze służą
cej 26-letnia Franciszka Berna 
u inż. Filipa Zilza, em. radcy 
P.K.P. zam przy ul. Piłsudskie
go L. 17.

Wczoraj rano sąsiadzi zanie
pokojeni gazem wydobywającym

się z mieszkania inż. Zilza za
wezw awszy ślusarza otworzyli 
drzwi. Oczom  ich p-zedstawił 
się straszny w idok. Na pudło- 
dze bez znaku życia leżała Ber- 
nóWna. Przybyły na m iejsce le
karz pogotowia stw ierdził już

tylko zgon denatki. Na miejsce 
tragcdji przybyły władze sądo- 
wo-lekarskie. Do tej pory nie 
jest wiadomym powód samobój
stwa. Śmierć młodej służącej 
wywołała w okolicy duże wra
żenie.

Pokłosie procesu komunistycznego
O głoszeu .e wyroku w proce

sie  komunistycznym poprzedziły  
dramatyczne momenty. Gdy prze
wodniczący ławy przysięgłych  
Dr. Br. Kwiatkowski o g ło s i1 wer
dykt, zatwierdzający winę wszyst
kich 18 oskarżonych, wstał mec. 
Dr. A leksandrowicz i imieniem 
całej ławy obrończej prosił o za- 
systowanie werdyktu sądu przy
sięgłych. Trybunał po naradzie 
prośbie obrońcy odmówił. Nikt 
z oskarżonych w ostatnim sło 
wie nie zabierał głosu. Wyjąt-

ADM INISTRACJA, Kraków, ul. Na Gródku 2

kiem był drukarz z Podgórza  
Gimpel Sterngast, który wzru
szonym głosem  ośw iadczył,,pad
łem ofiarą tragicznej pomyłki".

Późną nocą zapadł wyrok, 
który podaliśmy w dniu w czo
rajszym. Oskarżeni wyrok przy
jęli spokojnie, jedynie osk. j .  L. 
Jager z uśmiechem. Prócz wy
mierzenie kary więzienia, każdy 
z oskarżonych został skazany na 
utratę praw obywatelskich i ho
norowych. W nioskowi obrony o

warunkowe zawieszenie kary try
bunał odmówił. Na tej sprawie 
skończyła się czerwcowa kaden
cja sądu przysięgłych. 
Trybunałowi przewodniczył s.o. 
dr. Zalipski, wotowali ss.o . dr. 
Kurzer i dr. Frey oskarżał prok. 
dr. Szypuła, bronili mec: mec.
dr. Bross dr. H. Bader, dr. Ma- 
rjan Horuwitz, dr. Markus, ar. 
Goldblum, dr. Aleksandrowicz 
dr. St* nbergowa oraz dr. Rit- 
tigstein .

Radjo
K raków  G. 8.25 W skazów ki p rak ty 

cznie 9.U0 T ransra . ze  zjazdu L egioni
stów  w K rakow ie 11.57 Sygnał czam  
12.03 T raas.n . z W a rn . 16.15 T ransm , 
z T orunia i W arsz . T ransm . ze zjazdu 
L<igjenistów w K rakow ie 18.00 Transm . 
Z 'W ilna i W arsa. 18.40 W iadom ości 
b ieżące 1J 15 K oncert 19.50 T ransm . z 
W arsz. 20.10 T rausm . z W ilna i W ar
szawy 22.30 R eportaż M arsza Szlakiem  
K adrów ki 22.41 W iadom : sp o rto w e .

Nocny dyżar ap tek :
Aptek*, pod Białym O rio n  Rynak A 

— B 45, Łobzow ska o, pod św. Kinga 
G rzegórzecki 9. pod Złotym Lwem 
D łnga 4, pod Murzvnenr K rakow ska 
19.

Podgórze pod O rłem  Plac Zgody 18

Zalżki tramwajowe, 
dla lcgjonistów

Dyrekcja Krakowskiej Micjsk. 
Kolei Elektrycznej zawiadamia 
Uczestników  Zjazdu Lcgjonistów  
Polskich w Krakowie, że wszyst
kim Uczestnikom  przyznała 
prawo nabywania w dniu 6 sierp
nia br. t> ietów  ha wszystkich  
linjach tramwajowych po cenie 
15 groszy za bilet.

Śmiałe włama&ie
przy ul-. Krupniczej

Pod nieobecność właściciela 
mieszkania Eljasza Jabłońskiego 
zam. przy ul Krupniczej 18 do
brze obznajomieni z terenem  
rzezimieszkowie przez w yw aże
nie drzwi dostali «ię do mieszka
nia. SpLądrowaWSzy całe m iesz
kanie skradli książeczkę kasy 
oszczędności na 1700 zł. oraz 
garderobę.

Dalsze dochodzenia w toku.

Nowe ceny wędlin
Na konferencji w Zarządzie 

M asta z przedstawicielam* ce
chów ustalono następujące ceny  
najważniejszych gatunków w ęd
lin (za 1 k g .) :

Szynka krajani 4.85 zł. goto
wana w całości 3.60, westfalska 
gotowana 3.60, westfalska suro
wa 3.U0, kiełbasa polędwicowa 
4.40, krajana 3.40, czysto w ie
przowa 3.40, siekana zwykła 2.20 
wędzonka gotowana 2.t»0, suro
wa 2.00 kiszka pasztetowa 2 60, 
głow izna 2.60.

C eny powyższe obowiązują 
natychmiast, ij. od dnia 6 sierp
nia rb.

lirup na weselu
D o wstrząsające* tragedji do

szło we wsi Kępa Połska na 
Kujawach. Mieszkaniec tej wsi, 
Jan Stawierski zaprosił na swe 
gody ślubne liczne towarzystwo 
które raczyło się wódką. W pew
nej chwili jeden z gości, 49-let- 
ni Jan Głowacki wezwał orkies
trę do zagrania oberka, czemu 
jednak Sprzeciwił się „pan mło
dy" i jego  dwaj drużbowie. W  
wyniku sprzeczki wywiązała się  
bójka, w czasie której G łowac
ki został ciężko poraniony no
żem i wyzionął ducha.

Wśród gości weselnych na
stąpił popłoch. Niebawem przy
była policja, która aresztowała  
pana m łodego i jego przyjaciół 
których zakutych w majdany od- 
stawiono do więzienia.

PEDA K C JA  i
CENY OGŁOSZEŃ : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. wiersz mm. 50 gr.

— Tel fon 173-02 (od goaz. 8— 11 w poł.
Drobne 15 groszy za wyraz

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca Alfred Kwiatkowski Drukarnia „Monppol" Kraków Na Gródk 2 Telefon *173*02


